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Naród, który szanuje pamięć .przod- 
ków. i czci mężów pracy i zasługi — żyć 
bedzie, j UZAEŃ 


tna rocznica: zgonu Jana Kochanowskie- 
go, najznakomitszego poety. naszego 
z czasów niepodległości Polski, twórcy 
poetycznego języka polskiego, w którym 
wyspiewano najcudniejsze pieśni i nąpi- 
sano wielkie arcydzieła ! 

Jak Polska długa i szeroka czczą jego 
pamięć, stwierdzając w tem jednomyśl- 
nem a powszechnem. uczczeniu jedność 


zyka ojczystego, który nam tyrania na- 
jezdniczych rządów Moskali i Niemców 
wydrzeć usiłuje. 

W Warsząwie utworzył się komitet 
do pomnikowego. wydania wszystkich 
dzieł Kochanowskiego ; w Krakowie pod 
jego hasłem zwołano kongres literatów 
l historyków ; we luwowie odbyły się po- 
siedzenia pamięci jego poświęcone i przed- 
stawiono na scenie jedyny jego utwór 
dramatyczny Odprawę posłów greckich; 
w Poznaniu oddaje mu cześć Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk ; w Toruniu To- 
warzystwo Naukowe urządza obchód; 
w innych miastach konferencje, wykła- 
dy, deklamacje brzmią chwałą Jana 
z Czarnolasu. Liczba dzieł, broszur, stu- 
dji, rozpraw, krytyk, życiorysów poety 
wzrasta. z dniem każdym. Artyści pędz- 
lem i dłutem uwieczniają jego postać — 
jednem słowem ruch umysłowy i arty- 
styczny wywołany przez trzechsetną ro- 
cznicę zgonu Jana jest w kraju ogólnym 
i obfitym w piękne, trwałej wartości 
dzieła. i j 

Emigracja; wzięła W tym ruchu udziął 
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zaszczytny; składającjeszeze jeden dowód 
więcej ścisłej łączności z narodem. Udział 
zaś. emigracji w- uczczeniu: Kochanow= 
skiegó jest już z tego względu godzien 
uwagi, że, inicjatywę wzięli synowie 
emigrantów, 'zrodzeni na obcej ziemi 
i wśród obcych wychowani a jednak ży- 
jący polskiem uczuciem i polską myslą. 


Towarzystwu byłycją uczniów Szko- 
ły Polskiej,w Paryżf dą licznych za- 
sług przybyła nowa zasługa, zwołania 
zgromadzenia rodaków dnia 1 Maja. r. b. 


dla złożenia hołdu pamięci Jana Kocha- | 


nowskiego, 

W obszernej sali Towarzystwa Geo- 
graficznego przy bulwarze St-Germain 
odbyła się uroczystość, tem szezególniej 
pamiętna, że na jej czele jako przewo- 
dniczący był nasz ociemniały. wieszcz 


A R ) .. || ukraiński. 
duchową narodu i przywiązanie do ję: | ** ainski 


Bohdan Zaleski liczy już ośmdziesiąty 
drugi rok życia swego. Wiek sędziwy 
i słabość właściwa 'starości wstrzymują 
go od wystąpień publicznych, tym razem 
jednak wstrzymać niezdołały. Gdy' szło 
o oddanie czci temti, którego chwalił pie- 
śnią na ruinach Kolliseam, a w młodo- 
ści urabiał swój spiewny, słowiczy język 
na jego utworach / nieśmiertelnych — 
duch przemógł ciało i pośpieszył z Ville- 


preux do Paryża, ażeby obecnością swoją, 
wyrazić cześć, miłość, i wdzięczność ojcu 


poetów polskich.i zarazem okazać swe 
poszanowanie ii uznanie _dla”naszej czci- 
godnej wieszezki, której odczyt o Kocha- 


nowskim Był zapowiedziany. 


Już sama postać Bohdana nadawała 
zgromadzeniu niezwykłą powagę/ Siwy 
jak gołąb ż długą brodą, w. czamarkę 
ubrany, — wprowadzony przez dwóch sy- 
nów swoich Dyonizego 1 Karola ną estra- 
dę, przypominał legendowego Bojana. 
„Po lewej jego stronie zajęła miejsce 
niestrudzona w pracy, ożywiająca sło- 


wem: natchnionem przez miłość Boga 
1 Ojczyzny, wszyskie wygnańców zgró- | 


Imprimeur 
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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 


sżane będą bezpłatnie. 
Manuskrypta nie zwracają się. 


Odpowiedzi będą udzielane ża dolącze* 
niem marki pocztowej. 


madzenia; sama  czcigodną 'wygnanka, 
pani. Seweryna Duchińska. , Obok: niej 
zasiadł.pan Trawiński prezes Towarzy: 
stwa byłych uczniów Szkoty Polskiej 
w Paryżu. POLDI 

- „Po prawej stronie, Bohdana zajęli miej: 
sca. p. Władysław Chodźkiewicz i pam 
Franciszek Duchiński, i 

-/ iPubliczności zebrała się spora liczba, 
Zauważyliśmy wiele osób: z kraju; czaso» 
wo w Paryżu przebywających, — wszy: 
scy przejęci byli- uroczystością chwili i 
jedną miłością tak dla Polski jak dla Jana 


.©zarnolasu przejęci. Oby ta jedność 


w miłości idealnej, oddaliła od nas nie- 


gmaski i sprowadziła swięta zgodę, tak 


nam potrzebną do narodowej pracy. 
Posiedzenie rozpoczął kilku słowami 
Bohdan Zaleski. Powiedział, iż z powo- 
du wieku i wątłych sił pełnić nie może 
obowiązku przewodniczącego. Pozostaje 
więć tylko nominalnym przewodniczą- 
cym, rzeczywistym zaś będzie p. Włady- 
sław Uhodzkiewież. j 
Przemówienie p. Chodźkiewicza było 
więc dopiero właściwem zagajeniem uro- 


Czystości. 


Wspomniawszy o jej. znaczeniu, wstrzy 
małsię odokreślenia wartościpoezji Kocha 
nowskiego, odczyt bowiem p, Duchińskiej 
poświęcony życiu i dziełom Jana z Czar- 
nolasu przedstawi go dokładnie jako pė- 
tę. Jedną tylko mówca podniósł kwestję, 
« Twierdzą, rzekł, niektórzy krytycy, iż 
Kochanowski nie jest narodowym poetą, 
Jeżeli on nie jest narodowym, któregoż 
narodowym nazwać by można? Kocha- 
nówskiego pieśni wszyscy znają, psalmy 
jego wsżyscy śpiewają. Rozlegają się one 
w wiejskich kościołkach i pod strzechami 
słomianemi. » « Jestem, rzekł p. Chodź- 
kiewicz z tejże samej szkoły co Bohdan 
i byłem jego kolegą lubo. znacznie od 
niego młodszy. W Humaniu, w szkole 
Bazyljanów, śpiewaliśmy co dzień rano 
psalm « Kto się w opiekę poda panu swe- 
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mu ». Poeta którego utwory włościanie 
i dzieci śpiewają, nie może nie być naro- 
dowym poetą. » 

Pięknie zakończył p. Chodźkiewicz 
mowę swoją wspomnieniem J. I. Kra- 
szewskiego. Niema dla nas radości bez 
smutku. Do każdego kielicha uciechy i Zù- 
dowolenia mieszają się krople goryczy. 
I ta piekna nasza uroczystość Kochanow- 
skiego, która nas przenosi w czasy gdy 
Polska:była wolną, niepodległą i szczę- 
śliwą, jestniestety zaprawiona smutkiem. 
Oto w tej chwili nad Elbą Niemcy ciągną 
J. I. Kraszewskiego do sądu swojego. 
Chcą go splamić, chcą napiętnować jako 
zbrodniarza! Potwarz, zazdrość i zawiść 
tu działa! My wszyscy wiemy, żeJ. I. Kra- 
szewski jest niewinien. Chociażby więc 
zawyrokowali go jako zbrodniarza, nie 
przestanie on być dla nas tem, czem był 
dotąd najszanowniejszym pracownikiem, 
a do jego zasług przybywa jeszcze mę- 
czeństwo. Zniewaga wyrządzona Kra- 
szewskiemu jest zniewagą narodu. Wszy- 
scy ją czujemy. W chwili więc, gdy na- 
rodową nienawiścią powodowani ciągną 
go na męczeństwo, wyraźmy mu nasz 
szacunek i miłość i zarazem załóżmy pró- 
test przeciwko hańbieniu jego imienia. » 

Licznie zebrani rodacy i rodaczki dłu- 
go trwającym oklaskiem wyrazili zgodę 
na wniosek p. Chodźkiewicza. 

Przyjęcie go, jakikolwiek wyrok za- 
padnie w Lipsku, zapisanem będzie w hi- 
storji tej smutnej sprawy jako objaw za- 
patrywania się narodu naszego na pocią- 
ganie przed sądy niemieckie Kraszew- 
skiego. 

Sądy niemieckie nie mają prawa są- 
dzić Polaka, bo my ich władzy nieuzna- 
jemy. Wszakże zamiar oswobodzenia 
Polski poczytywały za zdradę ich pań- 
stwa i skazywały polskich patrjotów na 
ścięcie. To samo dowodzi ich niepra- 
wości, 

Ich wyroki przynosiły sławę a nie hań- 
bę Polakom, jako wyroki nieprzyjaciół 
w oczach których zdradą jest spełnia- 
nie przez Polaków obowiązku patrjoty- 
cznego. 

W takiem położeniu Niemcy mając za 
sobą siłę i prawo pięści mogą J. I. Kra- 
szewskiego jak każdego Polaka w wię- 
zieniu umęczyć lub zabić, ale nigdy, 

spzaenigdy ich wyroki nie mogą shańbić 
ani Kraszewskiego, ani żadnego Polaka 
o zdradę przez nich oskarżonego. Własny 
tylko, narodowy sąd wydaje wyroki hań- 
biące ! ; 

Po mowie p. Chodźkiewicza nastąpił 
odczyt pani Seweryny Duchińskiej o Janie 
Kochanowskim, 

Praca to.w całem znaczeniu tego sło- 
wa bardzo dobra. Znać w niej gruntowną 
i dokładną znajomość dzieł Kochanow- 
ER ca i wszystkich autorów, którzy o nim 

isali. 
é Pani Duchińska opisała życie Jana 
i wszystkie jego dzieła oceniła i w swej 
rzeczywistej wartości przedstawiła, Naj- 
ważniejszą, według nas, rzeczą w jej 
odczycie; jest wskazanie stanowiska Ko- 
chanowskiego jako patrjoty i określenie 
jego poglądów obywatelskich. Nie mniej 


wydobycie z pism Jana myśli, które dzi- 
siaj zastosowane przynieść nam mogą 
pożytek i pociechę. Język i styl pani Du- 
chińskiej jest bez zarzutu. Tak więc pod 
względem formy jak treści praca jej za- 
sługuje na pochwałę, którą też rodacy 
wyrazili częstymi oklaskami. Lepiej i sto- 
sowniej uczeić Ojea poetów naszych nie 
można było. 

Ażeby dać wyobrażenie czytelnikom 
o odczycie, przytaczamy wyrazy któremi 
poprzedziła opisanie życia i dzieł Kocha- 
nowskiego : 

« Jeżeli słowa Dantego: « niema więk- 
szej boleści, jak przypominać dni szczę- 
śliwe w dniach utrapienia », są niekiedy 
prawdą w zastosowaniu do jednostek, nie 
dadzą przecież zastosować się do narodu. 
W dniach nędzy i upokorzenia, zwraca- 
my chętnie oczy ku tym promienistym 
szlakom, po których szybowały?ku słoń- 
cu orły nasze. Bad r eraa ja- 
snych przebija czarny tuman rozpostarty 
dziś na widnokręgu polskim i wymownie 
nam świadczy, że ta zorza, co rozbłysła 
nad tronem Zygmuntów, ta zorza, wzbo- 
gacona w pierwszej połowie tego wieku 
promieniami wielkiej plejady, nie zgasła 
i zgasnąć nie może. Słusznie wyrzekł 
wieszcz narodowy : 


nową a piękną zaletą jej odczytu było 


Płomień rozgryza malowane dzieje, 
Skarby, mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało : tłum ludzi obiega, 

A jeśli podłe dusze nie umieją, 

Karmić ją żalefą i poić nadzieją, 

Ucieka w góry! Flo gruzów przylega 

I ztamtąd dawne opowiada czasy. 

Pieśń Jana Kochanowskiego nie przy- 
legła jednak do gruzów. Karmiona ża- 
lem, pojona otuchą serc polskich, znala- 
zła w nich bezpieczną i trwałą ostoję. 
Przewidywał to poeta, kiedy wołał w za- 
chwycie: 

Jednak mam tę nadzieję, że przedsię za laty 

Nie będą moje czułe noce bez zapłaty, 

Że popiół kości moich nie będzie wzgar- 


w serce narodu. Psalmy Dawidowe prze- 
łożone jego piórem, ę alegają się dotąd 
z dźwiękiem organów po kościołach na- 
szych. Mnóstwo oderwanych zwrotek po- 
mnożyło tę skarbnicę mądrości narodo- 
wej, na które składają się wieki i pokole- 
nia. Któż nie zna tych wierszy, zamie- 
nionych w przysłowie: 

Ten pan zdaniem mojem 

Kto przestał na swojem. 

Służmy poczciwej sławie, a jako kto może 

Ku dobru powszechnemu niechaj dopo- 

może. 


I któraż matka żałosna po umarłej 
dziecinie, nie powtórzyła z poetą, oglą- 
dając się na puste ściany domu: 

Pełno nas, a jakoby nikogo nie było, 

Jedną małą duszyczką tak wiele ubyło ! 

I któż począwszy od dziecka do starca 
z siwym włosem nie wie o Janie z Czar- 
nolasu ? nie słyszał o tej zielonejlipie, co 
chroniła głowę piewcy od skwarów le> 


dzony ! 
Słowa te prorocze. Pieśń Jana wrosła 


tnich, o tym dworku, którego wzręby 
uczcił serdeczną pieśnią ? 


- Niechże drudzy pałace marmurowe mają, 
Niech drogim złotogłowiefń ściany obijają, 
*Pobłogosław nam Boże w tem gnieździe 

a ojczystem 
Obdarz nas tylko zdrowiem i sumieniem 

czystem. 
Tak jest, cały naród zna Jana z Czar- 
nolasu, cały naród nie wyłączając ludu 
wieśniaczego. Kmieć pochylony za płu- 
giem, widząc chmurę rozpostartą na nie- 
bie, śpiewa z otuchą: « Kto się w opiekę 
odda panu swemu » i nie wątpi, że Bóg 
ześle mu w pomoc aniołów, jak ich zsy- 
łał ojeom i dziadom. « Kochanowski do- 
bywał ogień z serca, buchał też zapałem 
prawdziwie poetycznym », mówi o nim 
Mickiewicz w prelekcjach. Coż więc dzi- 
wnego, że porwał za serca tak współ- 
czesnych jak potomnych? Ci wszyscy, 
których imiona błyszczą w promieniach 
zygmuntowskiej epoki począwszy od 
Reja, pochylili przed nim głowę. Górni- 
cki wysławia go w Dworzaninie, Pa- 
procki w Gnieździe cnoty. Na wieść o 
jego skonie, Klonowicz, Miaskowski, Nie- 
goszewski, uderzają żałośnie w lulnie, zo- 
wią go mistrzem swoim. W sto lat po 
śmierci, Wespazjan Kochowski, mieni go 
hetmanem w gronie poetów polskich. 
Później, w miarę jak naród rozprzęga się 
i upada, kiedy poeci stanisławowskich 
czasów usiłują piękną formą zastąpić 
czczość i ubóstwo ducha, Kochanowski 
nie przemawia już do umysłów cudzo- 
ziemszczyzną przesiąkłych, oderwanych 
od tradycji domowe, ; Ignacy Krasicki 
się "gą wyjątekz Karpińskim i z Kniaź- 
ninenf» Ale błyska oto przedświt naro= 
dowego odrodzenia, imię Jana z Czarno« 
lasu przyświeca znów, niby tęcza łącząca 
przeszłość z przyszłością. Brodziński, po- 
krewny mu prostotą i rzewnem uczu- 
ciem wysławia jego pieśni, tłómaczy 
wiernie z łaciny zapomniane elegie. 
Mickiewicz z katedry kollegium francuz- 
kiego z dumą ukazuje go światu, pod- 
nosi go wyżej nad Ronsarda i sławną 
plejadę. Lenartówicz na cześć jego doby- 
wa cudne dźwięki z Lirenki swojej ; Bog- 
dan błogosławi go, przypomina jak ma- 
leńkiem chłopięciem biegł ku niemu z mi» 

łością : 

Sierotka, o! zaledwie świecący się proszek, 
Prosił cię o dźwięk pieśni, u kolan Roc 

szek ; 
Tyś mnie nauczał mistrzu, po ojeowsku, 


czule, 
Bom sercem dziecka kochał ciebie i Orszulę. 


Śmiało powiedzieć możemy, że siła 
miłości naszej dla wielkiego poety, daje 
miarę potęgi lub upadku ducha narodo= 
wego. Miłość ta spotężniała dziś w naro- 
dzie naszym. Chropawe niekiedy struny 
lutni Kochanowskiego, jego nawet archai- 
czne zwroty, nie rażą nam ucha oswojo- 
nego przecież ze spiżowym podźwiękiem 
proroczych słów Mickiewicza, z melodyj< 
nym śpiewem Bogdana, słowikiem Ukrai- 
ny, i z pełnym mocy i blasku językiem 
pieśni Słowackiego. W prostem słowie 
Jana z Ozarnolasu, umiemy dzis pdzuć 


r 


tętno-pełno siły żywotnej, a zaczerpnięte 
w atmosferze wolnej i szczęśliwej Ojczy- 
zny, tętno, którego płęzuć nie mogli re- 
torowie stanisławowskich czasów. 

I dziś jeszcze, w tym wspaniałym chó- 
rze na. cześć ojca poetów naszych, odzy- 
wa się tu i owdzie głos cmentaąrnegopu- 
szczyka: « Byłże Kochanowski narodo- 
wym poetą? zapytują jedni, ażaliż nie 
szedł torem Horacego i Wirgiljusza? » 
Inni, z filologiczną drobiazgowością wy- 
szukują w najpatrjotyczniejszych pory- 
wach wieszcza jakichś dźwięków zasły- 
szanych na gruzach Tiwoli lub Pozylipu. 
I cóż w tem dziwnego, że wsłuchawszy 
się głęboko w dzieła klassycznych mi- 
strzów, mógł Kochanowski niekiedy przy- 
swoić ich myśli i obrazy? Przypomnij- 
my sobie wreszcie, że w szesnastym wie- 
ku przyswojenie to było zupełnie dozwo: 
lonem. Aryost w Orlandzie szalonym 
przerobił po prostu poemat Bojarda, Bo- 
jardo zaś wysnuł wątek z bajecznych 
kronik. Na arcydzieła Danta, iluż to skła- 
dało się poprzedników ? a przecież twór- 
cy Orlanda i Boskiej komedji pozostali 
na wieki chwałą literatury włoskiej. 
Spojrzyjmy bliżej w około siebie: najpo- 
tężniejszy z wieszczów naszych małoż to 
przyswoił sobie zwrotek % Szyllera, Gœ- 
tego, Byrona i arabskich poetów, a prze- 
cież stopił je wszystkie w płomieniach 
geniuszu swego i zamienił w spiż po- 
dzwaniający tętnem samodzielnem. Tak 
samo Kochanowski, brał niekiedy pobud- 
kę z Horacego i Wirgiljusza i potrącony 


— przez nich wysnuwał dalej własny wątek. 


— A małaż to zasługa Jana z Czarnolasu, 
że mając pod ręką mistrzowski język Cy- 
ceronów, władając nim wytwornie, wie- 
dziony przecież myślą patrjotyczną pod- 
jat chropawy język ludu, a pozbawiony 
wszelkich wzorów, doprowadził go do 
cudnej formy, dziś jeszcze tak ponętnej 
dla ucha i zastosował do najrozmaitszych 
rodzajów poezji, tak elegii, ody i sielanki 
jak rapsodów epickich i dramatu? Małaż 
to zasługa powtarzamy, iż mając przed 
sobą gładko utorowaną drogę, wolał 
w znoju i w pocie czoła: 
Drzeć się na skałę pięknej Kaljopy, 
Gdzie nie było dotychczas znaku polskiej 
stopy. 
Ale, zostawmy na boku tych podej- 
rzanych krytyków i filologów, którzy 
wzięli sobie za cel zmniejszyć do pospoli- 
tej miary olbrzymią postać Kochanow- 
skiego, aby dowieść, że naród nasz, nic 
wielkiego nie był zdolnym wydać w prze- 
szłości, jako żyjący chwilowem i nienor- 
malnem życiem pod wpływem zacho- 
dniej cywilizacji. Przeciw tym złowro- 
gim głosom protestuje dziś cały naród. Na 
szerokiej przestrzeni dawnej Polski imię 
Jana z Czarnolasu powtarzanedziś z miło. 
ścią i dumą narodową. Warszawa zbudo- 
wała mu wspaniały pomnik przepysznem 
wydaniem dzieł jego nieśmiertelnych. Po 
wszystkich dzielnicach rozszarpanej Rze- 
czypospolitej, wygłaszają konkursa, za- 
powiadają widowiska, uroczystości jubi- 
leuszowe, na cześć tego, który podniósł 
i uszlachetnił nasz język, drogi szczątek 
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pradziadowskiej puścizny, której prze- 
moc nie wydarła nam i nie wydrze! A nie 
na własnej tylko ziemi uczczony dziś 
wieszcz narodowy, uczczony on niemniej 
na dwóch świata półkulach, gdziekolwiek 
garstka rozbitków znalazła chwilową 
ostoję, gdziekolwiek uderzają polskie ser- 
ca, silne przekonaniem, że są nie urną 
grobową ale piastunkami żywej, całej, 
niepodległej w duchu Ojczyzny! » 

Acz z żalem przerywamy dalsze przy- 
taczanie słów prelegentki. Ażebyśmy 
wszystko co zasługuje chcieli przyto- 
czyć, musielibyśmy cały odczyt powtó- 
rzyć — na co nam brak miejsca. Powie- 
my więc tylko, że studjum pani Duchiń- 
skiej o Kochanowskim nie pominęło ża- 
dnego szczegółu potrzebnego do charak- 
terystyki wielkiego poety. Uprzedzenie 
jedynie lub niechęć osobista mogłyby za- 
przeczyć wartości odczytu. Nam się po- 
dobał i wyznajemy szczerze, iż lepszego 
studjum o Kochanowskim nie czytaliśmy 
chociaż znamy niemal wszystkie rozpra- 
wy o dziełach Kochanowskiego jakie 
w tych czasach wyszły. Pani Duchińska 
umiała trafić w właściwy ton, jakiem 
brzmieć powinien wykład publiczny, 
zwłaszcza na emigracji, gdzie swoboda 
słowa prawem zastrzeżona, pozwala pre- 
legentom bez omawiań wypowiedzieć 
całą prawdę i przedstawić polityczną 
myśl narodu bez ogródek. 

Zgromadzeni rodacy zadowolenie swo- 
je z odczytu wyrazili w sposób wielce 
ujmujący, niemal bowięm wszyscy po- 
śpieszyli na estradę, ażdby. prelegentce 
wyrazić pełne poszanowania podzięko- 
wanie. 

Owacja ta serdecznie nas ucieszyła, bo 
należała się słusznie tak charakterowi 
czcigodnej prelegentki jak i jej pięknej 
pracy! 


Towarzystwo historyczno-literackie, 
najstarsze z istniejących na emigracji, 
swe tegoroczne publiczne posiedzenie, 
które się zwykle odbywa 3 Maja, połą- 
czyło z pamięcią Jana Korano ED: 

Była to więc druga uroczystość w Pa- 
ryżu, czci ojca poetów naszych poświę- 
cona. gdy 

Publiczność zebrała się w głównej sali 
posiedzeń i dwóch przyległych izbach 
Biblioteki polskiej na Quai d'Orléans 
Nr. 6. Przy stole przewodniczącego zasie- 
dli: książe Władysław Czartoryski, 
prezes Towarzystwa hisioryczno-literac- 
kiego; Dr. F. Michałowski, wicepre- 
zes, i p. Kazimierski także wiceprezes 
i sławny orjentalista ; p. Józef Rustejko 
kassjer i L. Gadon, sekretarz Towa- 
rzystwa. vB à 

Posiedzenie zagaił o godzinie ?-ej po 
południu książe Władysław Czartory- 
ski, wielce jeszcze ósłabiony po długiej 
zeszłorocznej chorobie. Wspomniało smu» 
tnem polityczaem położeniu europej- 
skiem, które przecież nie powinno wpły- 
wać na nas w ten sposób, ażebyśmy 
tracić mieli nadzieję i ochotę do pracy 
wewnętrznej. Sami na sobie polegać po- 
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szłości, do którego każdy cegiełkę swoją 
przynieść powinien. 

Ze sprawozdania  odczytanego przez 
p. Gadona dowiedzieliśmy się, iż Towa- 
rzystwo zapłaciło resztę należności i wę- 
szło już w bezsporne posiadanie domu, 


w którym się biblioteka polska znajduje. =- 


Biblioteka tak potrzebna i użyteczna 
dla Polaków we Francji przebywających 
powiększyła się w roku zeszłym o kilka: 
set dzieł i broszur, ofiarowanych przez 
osoby, których nazwiska zostały odczy= 
tane. gi 

Na miesięcznych posiedzeniach Towa? 
rzystwo słuchało rozpraw opracowanych 
przez członków swoich, lecz nie zdobyło 
się na wydanie naukowej publikacji. 
Roczniki Towarzystwa po śmierci Broni- 
sława Zaleskiego przestały niestety wy- 
chodzić. 

Na konkurs historyczny mienadesłano 
żadnej pracy. Rada Towarzystwa tenże 
sam przedmiot (opisanie sposobu sejmo- 
wania w Polsce) naznaczyła na konkurs, 
który za dwa lata ma być rozstrzygnię- 
tym. 

Po sekretarzu zabrał głos profesor Wa- 
oław Gasztowt i odczytał rozprawę p. t. 
Poezja europejska X YIe9 wieku w sto- 
sunku do Jana Kochanowskiego. 

Przedmiot to nowy, bardzo zajmujący 
i ważny, tylko bowiem przez porówna= 
nie z poetami innych narodów tegoż wie- 
ku wykazać się może samodzielność i 
wyższość geniuszu Jana z Czarńolasu. 

Ażeby podobne porównanie przepro- . 
wadzić i zbadać jakiego rodzaju wpływ 
mieć mogli obcy poeci na polskiego wie- 
szcza, nie wystarcza przeczytanie historji 
literatur narodów europejskich, lecz po- 
trzeba te literatury znać gruntownie i nie- 
żałować czasu i pracy. 

Pan Gaszłowt jest mężem rozległej 
wiedzy i wielce pracowitym. Zna nie- 
tylko polską i francuzką oraz starożytne 
literatury Greków i Rzymian, lecz nie są 
mu obce piśmiennictwa Włochów, Hisz- 
panów, Anglików, Niemców i Czechów. 
Przy takiej nauce i wykształconym este- 
tycznie smaku, jest bowiem sam zdolnym 
poetą, oznaczenie stosunku Kochanow= 
skiego do poezji europejskiej w XVIym 
wieku stało się dla niego zadaniem mo- 
żebnem do rozwiązania. 

Porównanie naszego wieszcza z poe- 
tami współczesnymi wypadło na korzyść 
Jana z Czarnolasu, który, jak się z tej 
pracy p. Gasztowtta zarówno pięknej jak 
sumiennej i gruntownej okazuje, był mę- 
żem wysokiej samodzielności. Niema 
wprawdzie geniuszu tak samoistnego 
w. którymby wpływu myśli innych ludzi 
dopatrzeć nie można było, — są więc i 
w dziełach Kochanowskiego ślady wpły- 
wów obcych poetów, zwłaszcza greckich 
i rzymskich, — lecz nie mniej przeto jest 
on bardzo oryginalnym a wątpliwości 
nie ulega, że był wyższym od wszystkich 
poetów współczesnych.: P, Gasztowit tę 
jego wyższość nietylko wskazał ale i udo- 
wodnił. Zdanie zaś męża tak uczonego 
jest powagą, na którą bozpiecznie powo» 
ływać się możemy, 


, 


4 


| KURJER POLSKI W PARYŻU ; 
DE E E E e E S NS EEA R OWI KOZAK 


W charakterystyce XVI8% wieku pre- 
legent nie poszedł za historykami protes= 
tanckimi, którzy średnie wieki przesa- 
dnie ' potępiają, szesnasty zaś zbyt wyż 
soko podnoszą i chwałą jako wiek refor- 
macji i odrodzenia ; nie poszedł: też za 
- historykami ultra-katolickimi, którzy 
wpadli: w; drugą. ostateczność i wiek 
XVI“ malują zbyt czarno. Pan Gasztowitt 
puścił się własną, środkową drogą i dał 
nam obraz tego. wieku prawdziwy. Na 
jego tle przedstawił następnie szczegółowo 
rozwój poezji u różnych europejskich na: 
rodów, zwłaszcza we Włoszech, w Hisz- 
panji, „we Francji, w Anglji, w Niem- 
czech i. w Czechach. kę sahi zaś 
napisał o poezji francuzkiej,  przyczem 
kilka wspomnień z pobytu Jana Kocha- 
nowskiego w Paryżu skreślił w sposób 
wymowny i do serca przemawiający. 
„Jan nasz podówczas młody, zakocha- 
ny, szczęśliwy, chodząc po brzegach Se- 
kwany, myślą przenosił się do wolnej i 
potężnej Polski, do której wkrótce miał 
powrócić — czy w. tych chwilach miał 
przeczucie nieszczęść jakie jego Ojczyznę 
spotkać, iw. najsroższą a hańbiącą nie- 
wolę oddać miały ;- czy miał przeczucie, 
że Polący, wygnańcy z własnej Ojczyzny; 
będą w tymże Paryżu obchodzić uroczy: 
ście 300-letnią rocznicę jego zgonu ? 
~ Pomiędzy francuzkimi poetami wymie- 
nił prelegent i owego Filipa de Portes, 
który uciekłszy z Polski z Henrykiem Wa- 
lezjuszem, napisał, wiersz wyszydzający 

. Polaków, i Polskę p. t. Adieu .4 la Po- 
logne. Kochanowski «w. patrjotycznem 
oburzeniu odpisał po łacinie lekkomyśl- 
nemu Francuzowi. Odpowiedź tę czytał p. 
Gasztowtt w wybornie dokonanym przez 
siebie przekładzie francuzkim (wierszem), 

Zmuszeni skracać nasze sprawozdanie; 
pomijamy szczegółowe opisy poetycznej 
twórczości u różnych narodów, lecz nie 
możemy pominąć faktu, który p. Gasz- 
towit w końcu swej rozprawy wypowia- 
da — że Polska zygmuntowska tak pod 
względem poezji jak i pod wielu innymi 
względami wyżej stała w XVIF" wieku 
od wszystkich narodów europejskich. 

Serdecznymi oklaskami wyraziła pu- 
bliczność swoje zadowolenie szanowne- 
mu prelegentowi, który, nawiasowo to 
powiedzmy przetłumaczył wierszem fran- 
cuzkim całego « Pana Tadeusza» Adama 
Mickiewicza. 

Prezes, książe Czartoryski w końcu 
posiedzenia podziękował koledze Gasz- 
towtowi za odczyt, którym, w tak świe- 
tny sposób, odznaczył rocznicę trzechse- 
tną śmierci Jana z Czarnolasu na walnem 
zebraniu Towarzystwa historyczno-life- 
rackiego w Paryżu, poczem zwrócił się 
do przybyłych z kraju, jako gości miłych 
sercu emigrantom : 

« Pracujcie z nami, rzekł do nich pre“ 
zes, i zachowajcie także nas dawniej tu 
przybyłych w sercach waszych. Ko- 


` chajmy się dali > M 
: to ostanie głowa uroczystości, 


w której pamiątkę konstytucji 3 Maja 

złączóno z pamiątką Jana Kochanow- 

skiego! AA | 
BROEN U? 


WALNE POSIEDZENIE 


Tow. Czytelni Polskiej w Paryži 


Dnia 40 Maja o godzinie 8-ej.i pół wie7 


.czorem w nowym: Czytelni lokalu. w Cafe 


Marengo, 6, przy ulicy Marengo, zebrało się 
dość liczne jak na. emigracyjne stosuńki 
zgromadzenie członków . Towarzystwa zy- 
telni Polśkiej, 

Usiłowania tych, którzy chcieli rozbić tę 
instytucją i przed samem posiedzeniem ude- 
rzyli za pośrednictwem «Gazety Narodo- 
wej » na jej Zarząd, obwiniając goo wyi- 
maginowane zbrodnie, bezeceństwa, obrzy- 
dliwości i zbrodnicze nadużycia, okazały się 
bezskutecznemi. 

Emigracja nie jest niesforną zbieraniną 
warchołów, ażeby mogła służyć za narzę- 
dzie do eksperymentowania ludziom, którzy 
nie umiejąc cugli rzucić na swe własne na- 
miętności, w złości i w gniewie nie znając 
miary, — przywidzenia swoje ogłaszają za 
fakta i niemi posiłkując się jako bronią, wy- 
mierzają pociski na lewo i na prawo.w tem 
błogiem mniemaniu, że usłużą dobrej spra- 
wie, gdy wszystkich z sobą powaśnią i in- 
stytucje dobra publicznego rozbiją. 

Strzał puszczony z Gazety Narodowej chy: 
bił. Strzelec przeładował swoją strzelbę i 
trafił sam w siebie. Gżłonkówie Towarzy= 
stwa Czytelni Polskiej dali" mu bardzo po- 
ważną i nauczającą odpowiedź w pominięciu 
milezeniem jego niedorzecznych i bezpod- 
stawnych oskarżeń. Na tego rodzaju wystą- 
pienia sposób to jedyny. ] 

„My też polemizować z Gazeta Narodową 
nie będziemy. Powiemy jej tylko że źle to 
pismo służy da, U polskiej, które. zamiast 
łączyć, kojarzyć Pdo zgody prowadzić roz- 
proszonych braci, kłóci ich i rozbija w mar- 
ne atomy. Gazecie Narodowej niejednokro= 
tnie zarzucano anarchiczne dążenia, czyż i 
nas na emigracji chee przekonać, że jest 
nieprzyjaciółką zorganizowanego społeczeń- 
stwa, a zasadę « wolni z wolnymi, równi ż ró: 


wnymi » pod hasłem której Zarząd Cżytelni | 


proponuję prowadzenię dalszych działań na- 
rodowych; uważa jak'i jej korespondent pa- 
ryzki za « najobrzydliwszą brednię history- 
czną ». 

Ale, zostawmy na boku Gazete Narodową 
i jej paryzkiego korespondenta i przystąpmy 
do sprawozdania z posiedzenia członków 
Czytelni Polskiej . 

Zagaił je pan Kazimierz Gregorowicz, pre- 
zes Zarządu, Czytelni. — « Czytelnia Polska, 
rzekł, ma podwójne zadanie. Jednemu czyni 
zadość prenumerująć dzienniki i urządzając 
obchody narodowe. Pożytki ztąd wielkie, 
lecz one nie mogą byćjedynyim celem nątodo- 
wej instytucji? działającej na emigracji. Już 
sam ten fakt, że jest ona na emigracji a więc 
w społeczeństwie noszącem wybitny polity- 
czny charakter zobowiązuje ją do zajmowa- 
nia się polityką., Jakoż praca obywatelska 
od której żaden Polak uwolnionym być nie 
może jest drugiem jej zadaniem, praca ta 
ściśle rzecz biorąc jest polityką, mającą na 
celu staranie się, ażeby wszystkie nasze usi- 
łowania zmierzały ku oswobodzeniu Polski 
z jarzma zaborów. Jeżeli przyjąłem powie= 
rzony mi urząd prezesa Zarządu Czytelni 
Polskiej w Paryżu, to tylko w tem przeko- 
naniu że ta nasza instytucja oprócz celu to- 
warzyskiego, ma także i cel polityczny, że 
jest to instytucja narodowa, która się nie 
wyrzekacharakteru politycznego lecż śmiało 
go wyznajei świadoma swoich obowiązków, 


spełniać je będzie w miarę możności ku naj” 


większemu pożytkowi sprawy polskiej. Pro- 
gram polityczny, poprzedzony historycznem 
uzasadnieniem Wika! Zarząd jako projekt 
w celu wywołania “nàd nim rozpraw. Nie 
mamy bynajmniej pretensji, aby nasz pro - 
gram był dziełem doskonałym i nie mogą- 
cym uledz zmianom i poprawkom. Owszem, 
prosimy wszystkich, którzy Polskę szczerze 
t prawdziwie kochają i głębiej myślą a dla 
sprawy polskiej: trudu i' czasu nie żałują, 
ażeby . roztrząśnieniem naszego. programu 
gruntownie się zajęli i zdanie swoje o nim 
wypowiedzieli. Pragniemy poważnej kry- 
tyki ale obok krytyki prosimy o współpra- 
cownictwo wizystkiet chętnych dla pracy 
patrjotycznej ziomków. Ręka w rękefzgo- 
dnie i harmonijnie pracujmy, wzajemnie się 
oświecając i niezrażając się negacją tych, 
którzy umieją tylko obalać i niszczyć, lecz 
nie nigdy dla pożytku ogólnego zbudować 
nie potrafią. Praca zbiorowa, instytucyjna, 
nie jest łatwą, wymaga. ona, wytrwałości, 
poświęcenia i wzajemnej pobłażliwości. Są 
tacy, co czepiają się słów i dla jednego wy- 
rążenia psują rzecz całą. Pracę emigracyjną 
polityczną czas nam rozpocząć na nowo. 
Garstka przeciwńa wszelkim pracom patrjo- 
tyczno-politycznym. na emigracji,” nie jest 
tak wielką jakoniektórzy myślą. Jedni dla 
tego że hołdują reakcji, drudzy z watchol- 
stwa nie chcą dopuścić do zbiorowego w po- 
lityce narodowej działania na:emigracji, lecz 
ogół jest im przeciwny. Ogół emigracyjny 
chętnie udziela swą pomoć, lecz trzeba, aże- 
by dobrze zrozumiał sprawę, której ma'do- 
pomagać i widział poważne a zgodne działa- 
nie. Do takiego więc działania politycznego 
zapraszam wszystkich obecnych. » 

- Dzienniki krajowe; te zwłaszcza które się 
szczerze sprawą polską zajmują, wyraziły 
przychylną opinią o programie ogłoszonym 
przez Czytelnię Polską, Na dow 

tał mówca artykuły z Gońca Wielkopolskiego 
z dnia 6 Kwietnia, z Nowej Reformy z dnia 
26 Kwietnia i z Dziennika Poznańskiego z dnia 
18 Marca. Przeczytano także list z Ecouen 
od' p. Wincentego Mazurkiewicza, , w którym 
poddał krytyce niektóre poglądy, wyrażone 
w objaśnieniu zasad politycznych progra- 


„mu. Pan Gregorowicz odpowiedział, że rad 


przyjmuje tak poważną krytykę. Tam, gdzie 
wspólnie prąca ma być. przedsięwziętą, 
wspólnemi siłami wytykać należy drogę po- 
chodu w przyszłość. Zasypidć nam tylko nie 
wolno. Bezczynnymi być nie powinniśmy. 
Krytykujmy się wzajemnie, ale ź dobrą wolą 
porozumienia, niezarzucając sobie nawza- 
jem zbrodni, jakich żaden z nas nie popełnił 
i popełnić nawet nie jest w sianie. Rozumna 
krytyka nie burzy, nie niszczy, ale tworzy i 
do zgódy prowadzi. i 

Przemówienie p. K; Gręgorówicza przy- 
jęte było z uznaniem: Skiny jego walne a 
tylko zła wola mogłaby: w nich upatrzęć 
brak poktachaego w. obeenem położeniu 
umiarkowania i sądu sprawiedliwego, 

P. Bońkowski, doktór praw, emigrant 
z 1881 r. zabrał następnie głos i powiedział 
mowę prześliczną. Wzywał w niej wszy- 
stkich do pracy, do jedności i miłości wza- 
jemnej. Przytoczył różne przykłady z do- 
świadczeń długiego swego żywota, z któ- 


rych wynikało, że nie szukać nam pomyłek. 


i usterek w działaniu drugich. Do niczego 
tylko do waśni osobistej prowadzi takie po- 
stępowanie. ludzie cnotliwi samem życiem 
swojem do «cnoty zachęcają.  Pomagajmy 
wszelkim pracom patrjotycznym i dodawaj- 
my otuchy tym, którzy się dó nich garną, 
szukajmy miłości i zgody, która Wszystko 
buduje, gdy niezgoda i br 

nawet potężne państwa. 


przeczy-- 


ak miłości obala 
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Załujemy, że zaledwo słabe wyobrażenie 
dać możemy o tej pięknej, przez wszystkich 
z radością Przyjętej mowie. 

Zabrali też głosy -Panowie Horodyński 
Koch, Wojciechowski i Jurkiewicz. 

P. Adolf Reif, odpowiadając na zarzut, 
iż przez rok nie było ogólnego zebrania i że 
w tym czasie zarząd sam tylko działał, rzekł: 


jaka miała miejsce na posiedzeniu Czytelni 
Polskiej, gdy ten, co zwykł swoją negacją 
wszelką dodatnią,czynność rozbijać, ubliżył 
ś. p. Apolinaremn Plucińskiemu, prezesowi 
Zarządu i tem skłonił go do opuszczenia zaj- 
mowanego tak zaszczytnie przez lat wiele 
stanowiska, towarzystwo Czytelni Polskiej 
było blizkiem rozwiązania. W Radzie zo» 
stało tylko dwóch członków, kassa była pu- 
stą, bo od roku prawie nie do niej nie wpły- 
nęło. Wtędy to pięciu chętnych do pracy, 
postanowiło pilnie zakrzątnąć się i podźwi- 
gnąć nachylone do upadku towarzystwo. 
Przedewszystkiem potrzeba było powołać 
zdolnego i chętnego obywatela na stanowi- 
sko przewodniczącego. Wybrali więc p. Ka- 
pomorza Gregorowicza, byłego naczelnika 
cywilnego województwa Lubelskiego w 1868 
roku i autora kilku dzieł, znanego z patrjo- 
tyzmu obywatela, i wspólnie z nim zajęli się 
pracą odnowienia Czytelni Polskiej. Wiele 
trudu i starań kosztowało wzbudzenie życia 
w instytucji ginącej pod ciężarem obojętno- 
ści. Cały ten rok zszedł na czynności pod- 
noszenia z upadku, przeprowadzania i usta- 
lania towarzystwa, '1 z tego powodu nie mo- 
żna byłó zebrać ogólnego. zgromadzenia, 
które jak wiadomo, nie łatwo jest:w naszem 
położeniu zebrać! Zrobiono jednak w tym 
roku bardzo wiele. Zorganizowano kilka 
obchodów narodowych, dano początek wy- 
dom naukowym, kassa pusta dotąd za- 
pełniła się i co najważniejsza, liczba człon- 
ków Towarzystwa Czytelni Polskiej wzrosła 
do poważnej liczby 442 osób. Ustawa jak- 
- kolwiek napisana, nie mogła być ostatecznie 
wykończoną i do zatwierdzenia towarzystwu 
podaną, z .powodu iż ogół jeszcze nie roz- 
strzygnął pytania: czy towarzystwo Czytelni 
Polskiej w Paryżu, ma się zająć działaniem 
politycznem, czy też nie? Dzisiaj, gdy prze. 
szło pięćdziesięciu członków przybyło na po- 
siedzenie, kwestja ta powinna być rozstrzy- 
gniętą. Od was więc panowie zależy : czy 
Polska Czytelnia w Paryżu ma być nadal 
tylko miejscem zebrania się rodaków dla 
czytania dzienników, czy też prócz tego jest 
ona upoważnioną do działania politycznego, 
które w miarę swej możności rozwijać się 
będzie? » 

Zarządzone wotowanie wydało rezultat, 
jakiego słusznie wyczekiwaliśmy od wy- 
gnańców politycznych. Oprócz trzech towa- 
rzyszy; sel jednomyślnie zgodzili się, 
ażeby Czytelnia Polska w Paryżu była także 
towarzystwem politycznem, 

Ci, co głosowali przeciw niebylitej uchwa= 
le przeciwni z zasady lecz dla względów 
stosowności. Pan /orodyńskt oświadczył że 
Jest zatem, aby Czytelnia była. politycznem 
towarzystwem, lecz zanim głos da afirma- 
cyjny, chciałby, aby zmianę zaprowadzić 
w programie politycznym. Pan Putowski zaś 
wotował przeciw, bo nie otrzymał zaprosze- 
nia i nie czytał programu ani objaśnienia 
motywów do programu, 

Pan Kempf, naczelnik dworca (Chet de 
gare) jako delegowany Koła polskiego zło- 
żonego Z wielu rodaków, oświadczył, iż 
z chęcią przystępuje wraz z całym Kołem do 
Czytelni Polskiej dla tego właśnie, że dzia- 
łanie jej będzie politycznem. 


« W Marcu 1883 r. Towarzystwo Czytelni 
Polskiej zupełnie podupadło. Po scenie, 


Na tem walne posiedzenie Czytelni Pol- 
skiej zakończono. 

Oby było początkiem pełnego energii 
R RRŻJUACNORP działania dla sprawy pol- 
skiej. 

Reforma jej dokonaną została bez hałasu, 
spokojnie, z tym spokojem, jaki cechuje doj- 
rzałość polityczną. 

Jako nowo przystępujący członkowie do 
Stowarzyszenia zapisali się i złożyli datek : 


PP. Er. 
106. Lewandowski Zenon . . . 6 
107. Wojciechowski Karol . . 6 
408. Kempfi, naczelnik dworca ko- 
lei żelaznej. KSSY inni rew © 
109. Zajączkowski, Inżynier ze 
SAKOVA AN: "Wa Sżz ga «1510 
110. Fijałkowski 6 
111. Schritgiesser . 2 


142. Tilgner Roman . . . . . 6 
Z dawniej zapisanych członków wnieśli 


do kassy Czytelni Polskiej następujące 
summy : 
PR; | Fr. 
25. Zienkowicz.Wiktor z Turynu 400 
35. Pułkownik Ramotowski 
(Wawer) Isgónęte 6 
10. Gregorowicz Kazimierz 20 
18. Reiff Adolf. 20 


KORRESPONDENCJE 


Kurjera Paryzkiego 


DO REDAKCJI « KURJERA POLSKIEGO ». 
Szanowny Panie Reiff! 

Ogłoszony w N-rze 8 Kurjera Polskiego 
w Paryżu, rozbiór sprawozdania z czynno - 
ści Zarządu instytucji « Czci i Chleba » i 
z obrotu funduszów w roku 1883, wskazuje, 
ze autor starał się dokładnie i wszechstron- 
nie zgłębić przedmiot, i w uwagach swych 
był powodowany względami dobra publi- 
cznego. Dla instytucji też nie szczędził słów 
życzliwego uznania. Rozbiór. ten jednak 
zawiera kilka dość ostrych zarzutów, które 
wkładają na mnie obowiązek przesłania do 
Kurjera kilka słów odpowiedzi, dla więk- 
szego rozpówszechnienia wiadomości o ce- 
lach i działaniach Stowarzyszenia, które 
według zdania samego autora, jest zaszczy- 
tem naszej emigracji. 

W okólnikach od 22 lat przez zarząd in- 
stytucji ogłaszanych, których treść trudno 
wymagać aby była dostatecznie znaną i za= 
chowaną w pamięci autora i czytelników 
Kurjera, znajdzie się odpowiedź na wszy- 
stkie wątpliwości i zarzuty autora. Na nich 
się opierając, będę się starał dać główniej- 
sze objaśnienia. 

Wiadomo, że głównym celem założenia 
Stawarzyszenia, było skupić. emigrantów 
rozproszonych po różnych krajach, miastach 
i miasteczkach, poróżnionych między sobą 
z powodu opinii politycznych. Myśl podana 
dobrowolnej opłaty rocznego podatku dla 
Polski przyjęta z zapałem,  zgromadzi= 
ła w prędkim czasie liczny zastęp, z któ- 
rego powstało Stowarzyszenie podatkowe. 
Ułożony i przyjęty akt zawiera następujące 
rozporządzenia : 

ażdy z przystępujących do Stowarzy- 
szenia obowiązuje się opłacać roczny po- 
datek. l 

Cały dochód z podatku będzie obrócony 
na wydatki stałe, dla starców i sierot, wy- 
jąwszy */, część, która ma się zachować 
jako fundusz zapasowy. 

Ofiary jednorazowe, oddzielnie zapisy= 
wane, użyte będą na wydatki przechodnie, 


mające zaś cel oznaczony zostaną wydane 
według woli datkujących. 

Wyznaczono tymczasowy Wydział do 
wprowadzenia w życie myśli aktem obję- 
tych i ułożenia przyszłej ustawy. 

Nakoniec zastrzeżono, że wydział nie bę- 
dzie się trudnił, rozdziałem pomocy indiwi- 
dualnej. 

Akt jest z daty 2 Marca 1862 roku. 

Wypisuję też w skróceniu ustęp z okól- 
nika z 1550 Września 1862 : 

« Wydział odebrał kilka żądań o wsparcie 
którym zadość uczynić nie jest w stanie, bę- 
dąc ograniczony aktem założenia. Stowa-. 
rzyszenie podatkowe nie jest towarzystwem 
dobroczynności ani wzajemnej pomocy. 
Z największem wysileniem emigracja jednej 
setnej części swych potrzeb załatwić nie 
może. Jako cząstka narodowa w rozprosze- 
niu, winna wybierać potrzeby najbliżej Pol- 
ską obchodzące. Polskę obchodzi najprzód 
starzec wysłużony, bo mu winna pan:s beńe 
merentium. Jeżeli mu dzisiaj w całości dać 
nie może, niech mu ulgę przyniesie, sama 
pamięć o nim, już muosłodzi wutrapieniach 
stareści ostatnie chwile żywota. » 

Te dwa ustępy mogą służyć za odpowiedź 
na zarzuty co do oszczędności. administracji 
i co do szczupłości pensji emerytalnej. 

Autor artykułu przytacza z obnrzeniem 
ustęp powtarzany corocznie w sprawozda- 
niach, poczynający się od słów : « Z powó: 
du licznie zgłaszających się do Zarządu 6 poż 
moce pieniężne », jest powtórzenie aktu za- 
łożenia, dobitniej wyjaśnione: w. okółniku 
wyżej cytowanym. W pojęciu instytucji 
« Czci i Chleba » jest wielka różnica moral- 
na, między nadaniem pensji» emerytalnej, 
a jednorazowym datkiem, któren pod jaką 
bądź pokrywką jest jałmużną. Przyjęte pó: 
źniej miano instytucji « Czci i Ghłeba » ña- 
kazywało oddalenie najmniejszego pozoru 
jałmużny, aby usunąć wszelką myśl upoko- 
rzenia lub ubliżenia godności tych, którym 
przyznane pensję emerytalną. Tym sposo= 
bem tacy jak ś. p. Karol Różycki, Oborski, 
Kozłowski, Masłowski i wielu innych zastu- 
żonych w szeregach wojska polskiego zmar- 
łych i żyjących, niewahali się przyjąć za= 
datku emerytalnego chociaż niedostatecznego, 
przekonani że ten niepochodzi z dobroczyn- 
ności, lecz z poczucia obowiązku względem 
zasłużonych Ojczyźnie, którą emigracja acz 
w drobnej części zastąpić usiłuje. 

Autor artykału nazwał wyłączne zajęcie 
się Zarządu weteranami z roku 1831 para- 
fiańszczyzną, i> zapytuje dlaczego weterani 
z 1846, 1848, 1868 i innych lat, nie są objęci 
opieką Zarządu * Nierozważył zapewne, że 
każdy z emigrantów 1881 roku przeżył 
Tmy krzyżyk, z innych lat właściwie wete- 
rani nie są i każdy z nich jak poprzednicy 
na chleb stara się zarobić. Zresztą w okól- 
niku z 1882 r. jest dowód że Zarząd tak Wwy- 
łącznym nie jest (Nr. 25, str. 9-10); ałe mus 
szę zrobić uwagę, że mało: z późniejszych 
emigracji należy do stowarzyszenia, i że 
nie mamy żadnej kontroli dowodów ich słu- 
żby w powstaniu. Ta trudność w przyszłej 
klasyfikacji nie vszła uwagi zarządu. 

Wzmianka że znaczne sumy wpływają 
zkraju i że z nich można udzielać pomoc 
jednorazową na wszystkie strony, jest myl- 
ną i nierozważnie wypowiedzianą. Summa 
przesyłana przez Marszałka krajowego ma 
wskazany cel, do którego Zarząd sumiennie 
stosować się musi. Rachunek zaś z ofiar 
(str. 38, 39) wskazuje, że owa znaczna sum. 
ma jak ją nazwał, ogranicza się do 1,744 fr. 
45 e. i to w części tylko od krajowców po- 
chodzi, została rozdaną na wszystkie strony 
w ilości 1,606 fr. 15. 
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KURJER POLSKI W PARYŻU 


Rozbiór strony finansowej, w rachunkach | stkich wojen i w ogóle wszystkich działań 


podanych z roku 1883, jest nieco pobieżnie 
przez avtora traktowany. Nie zatrzymał się 
nad szczegółowym wykazem stałych i prze- 
mijających dochodów, nie wspomniał też że 
1/, wniesiona do funduszu żelaznego, wy- 
nosi tylko 8,400 fr. od 18,758 fr. stałych do- 
chodow. Zaliczając pozostałość 9,075 fr. do 
oszczędności, którąby należało użyć na po- 
większenie pensji emerytalnych. Nie spo- 
strzegł że na niej ciąży wypłata w ciągu 
roku 1884 6,185 fr. na żel oznaczony (str. 
14, 8 5) i 3,749 fr. na nabycie walorów do 
funduszu żelaznego (str. 17). Nietylko zatem 
niema oszczędności, na którą autorsię uskar- 
ża, ale pozostałość dochodzi do nieznaczącej 
summy. 

Co M pomników dla ś. p. Karola Króli- 
kowskiego i ś. p. Klaudyny Potockiej. 
Pierwszy o którym jestto wzmianka w bilan- 
sie (str. 41) jest wydatek 332 fr. poniesiony 
na postawienie grobowca w St-Etienne 
ś.p. Królikowskiemu,  założycielowi Sto- 
warzyszenia, zmarłemu w tym mieście. 
Drugi zaś fundusz był zebrany niegdyś 
przez Polaków w Genewie, przekazany na 
własność instytucji z celem oznaczonym 
(W. E. str. 40). | uż 

Upraszam o łaskawe ogłoszenie mojej 
odpowiedzi w najbliższym numerze Kur- 
jera. Łączę wyrazy szacunku i szczerej ży- 
czliwości. 

WŁADYSŁAW LASKOWICZ. 


Paryż, 29 Kwietnia 1684. 


Instytucją « Czci i Chleba » uważamy za 
wielce pożyteczną i dobrze a sumiennie 
administrowaną. Wypowiedzieliśmy to wy- 
raźnie. Jeżeli zaś uczyniliśmy Zarządowi 
kiłka zarzutów, to, niechaj o tem przekona- 
nym będzie p. Laskowicz, nie w złej lecz 
w dobrej wierze, bo chcielibyśmy, ażeby 
nasze emigracyjne instytucje nie tylko pod 
wzgledem formalnym lecz i moralnym odpo- 
wiadały ideałowi doskonałego urządzenia. 

Po objaśnieniu finansowem p. Laskowicza 
cofamy zarzut nasz zbytecznej oszczędności i 
zbyt małych emerytalnych pensji, lecz pro- 
simy, ażeby Zarząd nasze uwagi, jakie ztego 
powodu wypowiedzieliśmy, raczył zachować 
w swej pamięci na przyszłość. 

Go do zarzutu ograniczenia pomocy na we- 
teranów 1831 r. odpowiedź p. Laskowicza 
nie jest wystarczającą, zwłaszcza, żeśmy 
mówili o zasadzie, która powinna ogół cały 
obejmować. Można być weteranem z 1846, 
z 1848 i z 1868 r. tak samo jak z 1831, bo 
nie sami młodzieńcy chwytali za oręż !ecz i 
ludzie w starszych latach byli wtedy czynni. 
Znamy powstańców z 1863 r. mających dzi- 
siaj po lat 70 iwięcej. ; 

Albo, czyż np. powstaniec z 1846, 1848 i 
z 1863 poraniony ciężko, kaleka bez rąk lub 
bez nóg, albo też cierpiący na niewyleczalną 
chorobę i nie mogący w skutek tego zapra- 
cować na swe utrzymanie, nie jest wetera- 
nem chociaż niema lat 70011? Za czasów re- 
publiki rzymskiej nazywano weteranami już 
tych żołnierzy którzy 15-cie lat wysłużyli. 

Moskwie już po 20 latach żołnierz jest 
weteranem. e. t 
Jeżeli mało osób z późniejszych emigracji 
rzystępuje do Stowarzyszenia, to właśnie 
dla tego, że rozszerzyło się przekonanie, że 
instytucja « Uzei i Chleba » jest przezna- 
czona tylko dla weteranów 1831 r. Ze w my- 
éli i w sercu członków Zarządu niema wy- 
łączności, wierzymy, — lecz, ażeby ustało 
wszelkie powątpiewanie, potrzeba wyraźnie 
w statucie powiedzieć, że instytucja istnieje 
dla weteranów wszystkich powstań, wszy- 


narodowych. 

Upominaliśmy się o zasady szerokie, 
wielkie, ogół obejmujące i o nie się upomi- 
namy. 

Za lat 10 weteranów z 1881 r. będzie już 
bardzo mało. Czyż instytucja « Czci i Chle- 
ba» będzie zwiniętą z śmiercią ostatniego 
z nich. 

Gdyby Zarząd nie rozszerzył instytucji 
« Czci i Chleba » do ogółu weteranów naro- 
wych, w takim razie weterani z 1846, 48 i 
1863 musieliby przystąpić do utworzenia 
drugiego Stowarzyszenia Podatkowego i dru- 
giej instytucji « Czci i Chleba »! 


Bolonja, 10 Maja 1884, 

Dnia 6 i 88° b. m. odbyły się w jednej 
z większych sal Uniwersytetu bolońskiego 
dwie prelekcje znanego w świecie nauko- 
wym czcigodnego patrjoty naszego Stefana 
Buszczyńskiego. 

Rektor Uniwersytetu, professorowie, stu- 
denci i wiele dam wyższego koła towarzy- 
skiego, zapełniło a raczej przepełniło salę 
tak dalece, że oba wejścia do niej stały otwo- 
rem nie mogąc pomieścić wszystkich wswem 
wnętrzu. 

Szanowny prelegent przy wejściu długim 
oklaskiem był powitany ! 

Za treść pierwszej swej lekcji obrał okre- 
ślenie etnograficzne i statystyczne całej Sło- 
wiańszczyzny, opierając się głównie na sy- 
stemie p. Duchińskiego. Przedmiot staran- 
nie opracowany i wielkiej wagi dla chcących 
badać narodowości słowiańskie. Po ukoń- 
czeniu był wynagrodzony oklaskami, powin- 
szowaniami i w towarzystwie rektora opu- 
ścił salę. 

Dnia 880 również licznie zapełnioną była 
sala i równie głośnemi jak przy pierwszej 
lekcji oklaskami został szanowny prelegent 
powitany. 

Za przedmiot drugiej swej lekcji obrał 
p. Buszczyński Ostołogię czyli Filozofie za- 
stosowaną do praw narodów, zaczynając od 
tego, że: « Postęp ma za główne zadanie, 
w jaki sposób i jak powinna działać nauka, 
ażeby przyjść w pomoc nieszczęsnej ludzko- 
ści, wyrwać ją z krytycznego położenia 
w jakiem się znajduje. Wojna była i jest 
największą klęską naszych czasów. Upadek 
obecny jest wynikiem ciągłych wojen bez- 
przestannie jedne po drugiej następujących, 
pomimo zapewnień pokojowych. Straty fi- 
nansowe nie dają się nawet obliczyć. Kto 
pobudza tak zwane narody cywilizowane do 
tych walk dzikich które krwią zalewają całą 
Europę? Może to ludy żądne krwi bratniej 
napadają jedne na drugie? Nie, to nie ludy, 
lecz ci którzy za nic nie mają ludzi i depczą 
prawa ludów, a którzy pragną rozciągnąć 
panowanie swoje na całej kuli ziemskiej. 

Nie łudźmy siebie, powiada prelegent, 
ażeby przy obecnych warunkach pokój był 
trwałym. Czas monarchii powszechnych uni- 
wersalnych przeminął na zawsze. Państwo 
Aleksandra Macedońskiego rozwinęło się 
z jego śmiercią. Prawie każdy Cezar znalazł 
zawsze swego Brutusa (oklaski przeciągłe). 
Imperjum Karola Wielkiego przeżyło swego 
założyciela zaledwie ćwierć-wiekową egzy - 
stencją. Uwieńczeniem dzieła Bonapartych 
była wyspa św. Heleny i Sedan. Myliłby się 
kioby przypuszczał że jeden jakibądź naród 
selb? przerwać niepewność okropnego 
położenia obecnego. Czerstwość i siła je- 
dnego członka nie może ocalić całego orga- 
nizmu, który wymaga rychłej i całkowitej 
reformy. — Nie idzie tu — mówi dalej pre- 
legent — o przewrót ogólny który znalazł 


rację bytu w gwałcie lub o wprowadzenie 
terytorjalnych i politycznych reform Europy 
za pomocą wojen i rewolucji. Przeciwnie, 
twierdzimy, że trwający oddawna przewrót 
naturalnego porządku rzeczy, oddawna agi- 
tuje się w Europie wówczas gdy rozwój 
ludzkości przeprowadza się w sposób nor- 
malny, albowiem nałożony na narody jako 
siła ujarzmiająca i w sprzeczności z potrze- 
bami wrodzonemi takowych, zostająca. Za- 
leży więc wszystko na tem, aby znaleźć 
wyjście z tego ogromnego zamieszania, a nie 
mogąc oszczędzić nędzy rodzajowi ludzkie- 
mu, starać się przynajmniej o środki- do 
uzdrowienia ran i do złagodzenia boleści 
przy ogólnej niedoli. A to jest głównym 
nauki zadaniem. Polityka bez filozofii jest 
monstrualną, filozofia bez polityki tylko chi- 
merą. 

Prawdziwa filozofia zależy na szukaniu 
prawdy i środka do zastosowania jej do 
życia prywatnego i publicznego, i. t. d. 

Potem szanowny prelegent wyprowadza 
wniosek, że nowa i prawdziwa filozofia 
czyli orthologia w zastosowaniu zależy na 
tem by jednoczyć wszystkie siły intellek- 
tualne wszystkich gałęzi naukowych w jedno 
zbiorowe stowarzyszenie wolne od błędów 
a oświetlone czystem sumieniem, że stowa- 
rzyszenie takie zdolne działać jednomyślnie 
stałoby się najwyższą władzą, reprezentu- 
jącą ła raison libre (wolność rozsądzania). 

Następnie mówi o prawach człowieka, ja- 
koto o używaniu wolności, o własności na- 
bytej przez pracę lub też przez prawne 
odziedziczenie, o prawie bronienia tych wol- 
ności, jakoteż własnego mienia. O wolno- 
ści pochodzącej z praw rodzinnych, naro- 
dowych i wyznaniowych. 

Wywód tych swobód zakończył tem zda- 
niem, że obywatelstwa całej ludzkości obo- 
wiązkiem jest postępować z wolną wolą po 
drodze wolności, z tem hasłem: « wszyscy 
za jednego, jeden za wszystkich. » 

Nie mamy zamiaru podawać w całości ca- 
łej prelekcji naszego sławnego autora, wspo- 
mnimy tylko jeszcze, że traktował obszernie 
o potrzebie utworzenia wspólnych związków 
państwowych o prawach każdego człowieka 
jako członka narodu, o konfederacji naro- 
dów i konieczności wspólnych stosunków 
między sobą wszystkich ludów. 

Chociaż granice każdego narodu, powiada 
prelegent, powinne być określone z najwięk- 
szą Ścisłością, wszakże stosunki wspólne 
między ludami powinny być wolne i swobo- 
due zawsze. Wolny ruch, wolność myśli i 
wolność pracy są naszemi naturalnemi pra- 
wami. Ztąd wynika że wszystkie granice 
polityczne i sztuczne, wszystkie zapory ta- 
mujące ludziom ruch wolny, zamianę idei, 
wolność przemysłu, handlu, paszporta, eła 
it. p. powinny zostać obalone w Europie 
na zawsze. Laissez marcher, laissez Jaire, 
laissez passer (grom oklasków). 

Ale ten ważny argument pòd zarządem 
prawdy i cnoty, ła się uskutecznić pod 
dyrekcją wolnego sądgtZbera regtone). 

Natenczas niech się przewietrzy ten wiel- 
ki szpital, « Zicht, mehr Licht » powiedział 
Góthe. Niech się otworzy to wielkie wię- 
zienie które się zowie Europą. (Oklaski 
przeciągłe). 

Tak dopełniny gamę filozofii zastosowa- 
nej do praw człowieka. 

Szanowny prelegent wspomniał ò pótrze- 
bie kongresu międzynarodowego otologi- 
cznego i zakończył odezwę do obecnych : 

« Panowie! j 

« Głęboko przekonany jestem, że naród 
włoski, ze starożytną swą cywilizacją, z za- 
miłowaniem dobra i piękna, wolności rozsą = 
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dnej, z miłością Ojczyzny, z zadziwiającem 
poczuciem prawa, i ze swym zmysłem prak- 
tycznym zjednoczenia, źródłem głównem 
niepodległości i siły, jest godnym dzisiaj 
stanąć po nad wszystkie inne narody euro- 
pejskie. Naród włoski ma prawo zająć pierw- 
sze miejsce w ich powszechnym kongresie, 
z celem wprowadzenia wszędzie wykony- 
wanie sprawiedliwości, zachowania praw 
narodów, jako rękojmi porządku a tem sa- 
mem i pokoju. j 

« Jestem głęboko przekonany że naród 
włoski ma to wielkie posłannictwo by sta- 
nąć na czele prawdziwych i legalnych po- 
tomków Słowiańskich narodów, młodych 
lub odmłodzonych a tem samem rozkrze- 
peaa prawdziwej cywilizacji towarzy- 
skiej. 

« Do młodzieży włoskiej, wysoce rozsą= 
dnej i wykształconej należy tę wzniosłą 
missję przeprowadzić. Ona jest przyszłości 
nie ty!ko własnej, ale i naszej Ojczyzny, ona 
jest przyszłością całej ludzkosci. 


z 
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W Rewlu dnia 2 Maja 1884 r. umarł je- 
nerał . Kotzebue, były carski namiestnik 
w Królestwie Polskiem. Nie był on drapie- 
żnym satrapą i krwiożerczym tyranem w ro- 
dzaju Murawiewa-Wieszatiela, nic jednak 
dobrego nie zrobił dla krajn, którym rządził 
i nie zostawił po sobie pamięci człowieka, 
dla którego mieć można szacunek. Niemców 
gorliwie popierał ze szkodą ogólną, lecz toż 
samo czynią i prawdziwi Moskale na wyso- 
kich posadach. 


* 

i ** 

We Lwowie uroczyście obchodzono ro- 
cznicę konstytucji trzeciego Maja. Sala ra- 
tuszowa pięknie przystrojona w zielone gir- 
landy była przepełniona. Wszystkie stany 
były reprezentowane. Obecni byli: arcybi- 
skup ormiański Isakowicz, biskup Moraw- 
ski, członkowie Wydziału Krajowego, pro- 
fesorowie Uniwersytetu, mieszczanie i pa- 
nie, które miejsca na galerji zajęły. Po 
zagajeniu zebrania przez D-ra Semulskiego, 
gospodarza uroczystości, zabrał głos profe- 
sor Uniwersytetu Dr. Roszkowski, który mó- 
wit o konstytucji 8 Maja jako o wspaniałym 

omniku polskiego patrjotyzmu. Ksiadz Wa- 
erjan Kalinka odczytał rozprawę 0 konsty- 
tucji 3 Maja. Obchód zamknął Dr, Fuzebiusz 
Czerkawski profesor Uniwersytetu i poseł 
w Radzie państwa w Wiedniu. Towarzy- 
stwo Zułnia odśpiewało hymn Beethovena 
« Jubilate » i « Pieśń nadziei» Stelego. 
W teatrze tegoż dnia grano piękny dramat 
J. I. Kraszewskiego p. t. Trzeci Maja. 

* 


* * 

Zgoda gazeta wychodząca w Milwaukee 
w Ameryce, pisze: 

« W Grudniu 4883 r. wylądowało w Cas- 
tle Garden (w Nowym-Yorku) 10 polskich 
emigrantów, którzy mieli zamiar osiedlić się 
w Pensylwanii. Ajenci jednakże zamiast 
odstawić ich na miejsce przeznaczenia, za- 
przedali ich jakiemuś fabrykantowi cukru na 
wyspie Kubie 1 tamże ich odstawili. Za- 
rządca tej fabryki zmusza ich do pracy na- 
wet w niedziele i święta, bije i obchodzi się 
z nimi jak z niewolnikami, a w obawie, aby 


© munie uciekli, trzyma ich pod kluczem. Na- 


| turalnie pracują bezpłatnie, fabrykant bo- 
` wiem zarobek ich liczy jako umorzenie dłu- 
| gu za koszta ich przewozu do Kuby. Polskie 
Towarzystwo polityczne w Nowym-Yorku 
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udało się do konsula hiszpańskiego z prośbą 
o interwencją w celu wyswobodzenia nie- 
szczęśliwych. » 

Fakt powyższy powinni dobrze spamiętać 
ci, którym niesumienni ajenci obiecują złote 
góry za Oceanem. Z tegoż czasopisina do- 
wiadujemy się, że każdy okręt z Europy 
przywozi do Nowego Yorku 20 — 80 ludzi 
z dzielnie polskich. 

* 
* k 

Dnia 28 Maja 1884 r. rozpocząć ma swoje 
prace Zjazd historyczno- literacki zwołan 
do Krakowa z inicjatywy członków Akade- 
mii Umiejętności w trzechsetną rocznicę 
zgonu Jana Kochanowskiego. 

Odezwa z dnia 28 Kwietnia r. b. podpi- 
sana przez sekretarza Akademii Stanisława 
hr. Tarnowskiego zapowiada, iż czynności 
zjazdu spełnią w zupełności programat na- 
kreślony. Zjazd ma mieć cechę ściśle nau- 
kową, połączyć ze sobą ludzi, którzy u nas 
oddają się pracom umiejętnym na polu na- 
szej historji, oświaty i języka, ipracom tym 
wskazać jednolity kierunek i silniejszą pod- 
stawę. Jaki to ma być kierunek i jaka pod- 
stawa 0 tem z odezwy dowiedzieć się nie 
możemy. Wszakże nazwisko Stanisława hr. 
Tarnowskiego pozwala -się domyślać jaki 
kierunek iniejatorowie pragnęliby nadać 
pracon naukowo-literackim Polaków. 

Odezwa wspomina o zaproszeniach wszy- 
stkim uczonym, których imię na tem polu 
jest u nas żnanem, — tych co nie otrzymali 
zaproszenia wzywa, ażeby się po takowe 
sami zgłosili. Gdy się kongres zbierze, bę- 
dziemy mogli orzee, czy to zebranie wyobra- 
ża ogół polskich pracowników naukowo-li- 
terackich, czy też jest to zjazd str'onuictwa, 
obecnie to tylko jest nam wiadomem, że za. 
proszenia nie zostały rozesłane do tych na- 
szych uczonych pracowników, których dzieła 
noszą wybitny, czysto polski charakter. Co 
zaś pod tem wyrażeniem rozumiemy, czy- 
telnikom naszym jest wiadome. 

Pominięcie ludzi wyobrażających kierunek 
polskiej niezależności, nie powinno jednak 
wstrzymywać od udziału tych, co otrzymali 
zaproszenie, chociaż nie harmonizują z kie- 
runkiem który się nazywa w Krakowie nau- 
kowym, — być bowiem bardzo może, iż uda 
się im przekonać uczonych akademików, iż 
zasady, jakie wyobraża sprawa polska, nie 
wykluczają, jak mylnie mniemają, charak- 
teru naukowego. 

Gdy wielu Polaków się zbierze, tam naj- 
częściej przemaga zdrowy, polski kierunek, 
spodziewamy się więc, że i w Krakowie ten 
kierunek pójdzie górą. 

Publiczne walne posiedzenie Akademii 
Umiejętności, odbywało się zwykle 3 Maja, 
w tym roku odbędzie się 28 Maja. 

* 


** 


Rozprawa sądowa publiczna przeciw na- 
szemu czcigodnemu pisarzowi J, /, Kraszew= 
skiemu, mężowi najpracowitszemu na świe- 
cie i przeciwko pruskiemu emerytowanemu 
kapitanowi Złentschowi rozpoczęła się dnia 
12 Maja 1884 r. w Lipsku przed trybunałem 
państwa (Reichsgericht). Akt oskarżenia, 
którego treść podaliśmy w Kurjerze Pol- 
skim zarzuca im zdradę stanu, 

Już o nim wyraziliśmy naszą opinię, tu 
tylko dodamy, że gdyby Niemcy zasiadający 
w trybunale byli ludźmi sprawiedliwymi, 
jużby z tego samego powodu Kraszewskie- 
go o źdradę kraju nie sądzili, że jest on Po- 
lakiem, a kraj przeciwko któremu jakoby 
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miał zdradę popełnić, Prussy, są państwem, 


które się dopuściło najstraszniejszej zbrodni 


rozbioru Polski, które więc w sumieniu | 
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swojem każdy prawy Polak traktować musi 
jako wroga, zwłaszcza, że zbrodnię prze- 
dłuża przez germanizacją. 

Wątpimy atoli, ażeby sędziowie niemiec- 
cy zdolni byli wznieść się do tak wysokiego 
poglądu sprawiedliwości rzeczywistej, tem- 
bardziej, że w Niemczech ów trybunał lipski 
nie cieszy się dobrą sławą, zarzucają mu 
Niemcy, iż sądzi nie według sumienia, ani 
według prawa, tylko według rozkazów kan- 
elerza państwa. 

Przypuszczają, że proces potrwa cały ty- 
dzień. 

Zanim więc wyjdzie następny numer Ku- 
rjera Polskiego już będzie wiadomy wyrok 
na J. I. Kraszewskiego. 

Jakikolwiek zaś będzie ten wyrok, szacu- 
nek nasz dla autora Witoloraudy nie zmniej- 
szy się bynajmniej. 

* 
* k 

Partja rusińska w Galicji nieprzyjazna 
katolicyzmowi rozszerzyła wiadomość, jako- 
by monaster Bazylianów w Ławrowie odda- 
nym miał być Jezuitom. Wszcezęli z tego po- 
wodu agitację burzącą spokój społeczny, 
wysłali deputacją do Wiednia, zwołali wiec 
we Lwowie 4 Maja, — tymczasem pokazuje 
się, że wiadomość o oddaniu monasteru Je- 
zuitom jest nieprawdziwą i zmyśloną w ce- 
lach agitacyjnych. Myśmy ją sami za innymi 
powtórzyli. 

Powód do tej wiadomości podał fakt na- 
stępujący : 

Prowincjał OO. Bazylianów ks. Sarnecki 
maznaczył na superjora monasteru w Ławro- 
wie, gdzie lud zbiera się na odpusty, księdza 
Żukowskiego, starszego już wiekiem Bazy- 
lianina, który się poddał nakazanej przez 
Papieża reformie zakonu i odbył ponowny 
jednoroczny nowicjat w Dobromilu, gdzie 
słuchał nauk teologicznych, wykładanych 
przez Jezuitów. Ksiądz prowincjał OO. Ba- 
zylianów sam ks. Żukowskiego instalował 
25 Kwietnia w Ławrowie. Niema więc mowy 
o oddaniu monasteru ławrowskiego Je- 
zuitom. 

Reformę zaś zakonu ksiądz prowincjał 
wywołał dla tej przyczyny, że karność po- 
między Bazylianami rozluzowała się, nauka 
i moralność upadła, i w skutek tego obja- 
wiła się pomiędzy nimi dążność schizma- 
tycka. Ks. prowincjał reformując Bazylia- 
nów wskrzesza tylko dawną karność, ład, 
moralność i naukę, którą niegdyś słynęli Ba- 
zylianie. 4h 

* 
* k 

W Wielkopolsce zakładają. Towarzystwo 
obrony prawnej, Celem jego zapobieganie 
i ściganie na drodze legalnej krzywd, Wy- 
rządzanych ludności polskiej pod zaborem 
pruskim, już to na polu politycznem i naro- 
dowem, już to w stosunkach kościelno-reli- 
gijnych. Pierwsze zgromadzenie w Pozna- 
niu odbyło się na początku Maja pod prze- 
wodnietwem Maxymiljana Jackowskiego, 
szanownego patrona kółek włościańskich. 
Projekt statutu odesłany został do komissji 
która go ma poprawić, Gdy statut poprawio- 
ny będzie przyjętym, towarzystwo zostanie 
ukonstytuowanem. Jest ono wielce potrze- 
bne, opozycja czepiająca się drobiazgów jest 
nie na miejscu, tego rodzaju liga potrzebuje 
jednomyślności i zgody. 

* 


* x 
Juljan Poraztński, emigrant z 1831 roku, 
umarł w Liverpoolu 680 Kwietnia 4884 r 
licząc przeszło lat siedmdziesiąt. Pracował 
ciężko od lat przeszło czterdziestu. Był to 
dobry Polak i zacny człowiek. Znałem go od 
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1836 r. i szacówałem jak wszyscy, którzy 
mieli z nim stosunki. Przeszedł on do nas od 
Moskali w czasie bitwy, a przechodząc był 
rannym w nogę. Zostawił wdowę i familję. 
W końcu winienem dodać, że w 1848r. rzu- 
cił posadę swoją i pojechał w Poznańskie 
gdzie wrzało powstanie. O ile pamiętam, bił 
Prusaków pod Miłosławiem. Za co niech go 
Bóg wynagrodzi. 
A WAM J. A. Wolski. 


* 
* * 

Dziennik amerykański New- York Herald 
donosi, że w prowincji meksykańskiej Se- 
noża, cztery mile od Magdaleny, znajduje 
się osada, złożona z kilkunastu rodzin pol- 
skich, trudniących się uprawą ziemi. Po- 
między kołonistami jest kapłan, który urzą- 
dził oratorjum dla maleńkiej gminy: Jaka 
burza wydaliła z kraju tych Polaków i w ja- 
kim czasie przybyli w te odległe strony 
New-York Herald niezawiadamia. Niewola 
rozproszyła nas, po całym świecie. W obec 
faktu tego rozproszenia, należałoby zastano- 
wić się nad sposobami złączenia rozproszo- 
nych węzłem moralnej jedności. Jest to za- 
danie trudne, lecz możliwe w wykonaniu. 

* . 


*x 
-~ Czytamy w Kraju petersburskim : 

W dziedzinie stosunków kościelno-admi- 
nistracyjuych, na które w djecezji wilęń- 
skiej zwróciliśmy uwagę w poprzednim li- 
ście, szczęśliwy poniekąd wyjątek stanowiła 

ubernia Kowieńska, inaczej « Zmudź świe- 
a», ze swą jednolitą katolicką ludnością, 
stojaca wytrwale przy wierze swych ojców. 
Ostatnia więc ugoda kościelna najmniej po- 
dobno' wuiesie przeobrażenia w djecezji 
żmudzkiej która posiadała nieprzerwany 
szereg biskupów aż do dni ostatnich. O po- 
wyższem wszakże najłatwiej nas przekony- 
wa zesiawienie kilku dat statystycznych, 
które czerpiemy również z oficjalnych źró- 
deł, jakiemi są rubrycele i roczniki centrál- 
nego i miejscowego statystycznego komi- 
tetu. Opierając się na nich, widzimy, że dla 
gubernii Kowieńskiej liczebny stosunek ka- 
tolików i prawosławnych, do ogólnej ludno- 
ści przedstawia się w sposób następny: 

Rok 1861: Ogół ludności 4,016,424, lu- 
dność katolicka 829,190 t. j. 81,589/,, lu- 
dność prawosławna 29,596 t. j. 2,94 */,. 
"'Rok 1888: Ogół ludn. 1,479,809, ludność 
katolicka 1,059,046 t: j. 71,56*/,, ludność 
prawosławna 36,630 t. j. 2,07'/,. 

Ogólną ludność na rok bieżący, w braku 
dokładnych danych, obliezyliśmy na pod- 
stawie wzrostu ludności pomiędzy 1861 i 
1880 rokiem, co wszakże nie powinno zna- 
cząco wpłynąć na otrzymany wypadek, że 
po 22 latach liczba katolików w gubernii 
stosunkowo się zmniejszyła o 10 pret., a to 
przeważnie na korzyść wyznania mojżeszo= 
wego ; prawosławna zaś: nie uległa prawie 
żadnej zmianie. Porównawszy zaś wykaz 
stanu djecezji, zawierającej także Kurlan- 
dję, daje nam cyfry następne : 


Ludność katolicka Liczba kośc.  Kaptia  Kapła- 
'Rok Dje ezja parafiał. filii attorji nów 
1861 885,347 212 '188—183 659 
1888 1,122,458 215 139— 285 509 


Tu naprzód zastanowienia jest godnem, 
że w jakim stósunku liczebnie urosła kato- 
licka ludność djecezji (przeszło 26 prét} 
w takimże prawie ubyło jej kapłanów, to 
jest przeszło 23 pret., czego naturalnym wy- 
nikiem było znaczne powiększenie liczby ka- 
plic, dla zadośćuczynienia potrżebofń lidno- 
ści, Wszakże w danym wypadku, nietyle może 
stan liczebny djecezji, ile czynniki całkiem 
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innej natury, nie dające się ująć w szeregcyfr, 
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stanowią o doniosłości ugody kościelnej dla 
Zmndzi. Pomijając pamiętne w ubiegłym 
20-leciu przeniesienie stolicy biskupiej 
z Worni do Kowna i okoliczności, które spo: 
wodowały wyjazd ks. bikupa Bereśniewi- 
cza, podnieść tu głównie należy ten fakt, że 
zarząd djecezji żmudzkiej spoczywał zawsze 
w ręku prawowitego pasterza, jeśli nie li- 
czyć krótkiego przeciągu czasu, od zgonu 
ś.p. biskupa Wołonczewskiego, do powrotu 
jego następcy. Tej właśnie: wyjątkowej sy- 
tuacji zawdzięcza dzisiejszy pasterz, ks. bi- 
skup Pallulon, większą niż w innych djece- 
zjach kraju łatwość zadania, jakie mu 
w udziale przypadło, temu też przypisać na- 
leży pomyślny w tym wypadku dla kronika- 
rza brak faktów, w rodzaju tych, jakie poda - 
liśmy dla djecezji wileńskiej. 
* 


* * 

Zygmunt Miłkowski dziękując za pośred- 
nietwem Gońca Wielkopolskiego wszystkim, 
którzy wzięli udział w wyrażeniu mu czci i 
uznania z powodu wręczenia złotego pióra, 
napisał list następującej treści : 

« Do Redakcji « Gońca Wielkopolskiego ». 

« Mam sobie za obowiązek podziękować 
Szanownej Redakcji Gonca Wielkopolskiego, 
za telegram nadesłany przez nią w wielce 
dla mnie uroczystym dniu wręczenia mi 
w upominku pióra złotego i prosić Jej o za- 
pośredniczenie w wynurzeniu wdzięczności 
mojej tym wszystkim, co się do upominku 
tego pali. i 

« Do każdego z osobna pisać, nie mogę; 
dziennik dojdzie rąk bodaj większości. Liczę 
przy tem na to, że inne pisma polskie po- 
wtórzyć zechcą to krótkie podziękowanie 
moje, a to dla tego, żedaje ono świądectwo 
o pięknym rysie charakteru polskiego ; 
wdzięczności ogółu za dobre chęci os0bi- 
stości pojedyńczej. Doznaję tego na sobie 
od lat trzech. 

«Od łat trzech odbieram dowody pamięci 
i uznania, napływające powoli ale ustawi- 
cznie, i dochodzące dziś już rozmiarów, ze 
względu na warunki, w jakich się dowody 
one odbywają, zdumiewających. 

« Wytrwałość taka— czyż nie mówi wiele? 
— czyż nie świądczy ona zaszęzytnie 0 na- 
rodzie, poczuwającym się do wynadgrodze- 
nia temu, co mu służył i co się. c nadgrodę 
nie upominał? Wypowiedzieć nie umiem, 
jak objaw ten mnie, co naród mój kocham, 
wzrusza głęboko, * 

« Dziękuję wszystkim w obec i każdemu 
z osobna — z głębi serca dziękuję ! » 

Z. Mitkowski. 
Genewa, 30 Stycznia 1884. 
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Właściciel .plantacji herbaty w Assamie 
DOM IMPORTACYJNY „HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH., 


“L RYLSKI ; 


HERBATY ASSAMSKIE 
Mixed Assam za pudełko. . . . 
Darjiling surfin 
Serai extra fin 


fr. 33 » 
zadasz: Woła 2. a WU 39 » 
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Rozsyta na cała Francję franco do najbliższej slacji kolejowej odbiorcy, za nan 
desłanzem należnej. summy: przekazem pocztowym (mandat de. poste), pudełka zawie- 
rające CZYSTEJ. WAGI 4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach. 


CENY ZA PUDEŁKO HERBATY 


X Odsiewki od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko. 


NEKROLOGJA 
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Dnia 4 Maja 1884 r. w domu przy bulwa= 
rze Haussmann pod Nr. 25 w Paryżu umarła 
w 780im roku życia pani Balbina z Szokał: 
skich (rałęzowska. Pogrzeb na cmentarz 
Pere- Lachaise odbył się dnia 6 Maja. Zwłoki 
szanownej tej Polki złożone zostały w gro- 
bieś. p. Dra Seweryna Gałężowskiego, zmarła 
była bowiem wdową po jego bracie, zmar= 
łym na Ukrainie. Życie jej odznaczone cno- 
tami upłynęło w kraju, przed kilku dopiero 
latami z powodu choroby zmuszona szukać 
łagodniejszego klimatu, przybyła do Mento- 
ny, ztamtąd zaś do Paryża, do synów swoich 
dózefa i Dra Xawerego Gałęzowskich. Jako 
matka takich synów, z których pierwszy 
odznaczony zasługami w powstaniu 1863 r. 
Jako jedenzjego wojskowych przewodników; 
drugi wsiawiony w świecie naukowym jako 
znakomity okulista — ma prawo «do wdzię= 
cznej pamięci narodu. Imie matek, codobrych 
Ojczyznie synów i córki wychowały, zapo- 
mnianem nie będzie. 


c 


Redakcja Kurjera uprasza rodaków aby 
jej doniesiono ọ miejscu pobytu Kazimierza 

owakowskiego, żonatego z modniarką fran- 
cuzką. Wiadomość ta jest bardzo pożądaną 
dla rodaków w Nancy. 


LE COALTAR sowie LE BEUF 


zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy- 
| jęty do aż w Szpitałach, Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojenne). 
Dowody niezbite jego zalet. 

Używany: w kompresach, obmywa- 
niach, wstrzykiwaniach, gargdryżmach, 
jego skuteczność jest uderzającą w na- 
stępujących wypadkach : przeciw An- 
thraaowi;  Gangrenie, Ranom, Białym 
*upławom, Anginie, Łupieżówi, Zapale- 
niu dziąseł, ete., etè. 

Używany do płukania ust stanowi 
beźwątpienia najlepszy, najżdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
| użycia środków. 


CENA FLAKOWU ZFR. z46.PLAKONÓW 40 PR. 


DLA UNIENIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 
Żądać wyraźnie Goaltar Le Beuf 
SKŁADY WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH 
APTEKACH. 


j: HERBATY CHINSKIE 
Mólange n. 1 Macao fr 
— a. ZOamonoć o 044881 
m.3Shanghat . s ... . 
. «'/fr. 50 za pudełko. 


Le proprićtaire-górant : A. REIFF. 
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